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Pełnimy straż!!
lw»----------- ---

Już dzisiai obecn ego rządu nikt nie zw alcza ze w zglę­
dów  gospodarczych .

.‘ aż naw e1 najbardziej naiv ny, z jakiejc „zapitej d e ­
skami wsi w yborca  n e  w ierzy dem agogicznym  tw ierdze­
niom agitatorów z opozycji że rząd winien np. temu, ze 
cena zbóż  w  catvm św iecie spadła. Niestety są ieszcze ta­
cy, którzy me mając innego argumentu chw ytają się dro: 
hiazgów dnia codziennego i każdy w ypadek n iepraw idło­
w ego funkcjonow ania jakiegoś kołka wielkiej państwowej 
m achiny w yolbrzym iają do rozmiarów' zatrw ażających p o ­
czciw ego, czytającego tylko jedną gazetkę, obyw atela.

Dzisiaj walczy się argumentami politycznem i i reli- 
gąnem

Te pierw sze, to blaga o zagrożonej dem onkracji, który 
to zarzul da się sprow adzić do lam entów  nad straconym  
na zaw sze korytem , natomiast drugi. Doważniejszy, icsz 
cze  tu i ów dzie bałamuci masy, gdyż w alczą k m  argu­
mentem ludzie, uważaiący katolicyzm  o d  szeregu lat m mo 
napoi i używający go, jako broni i jako mac ki, zaieznie 
od potrzeby  I o dziw o! .awny ich fałsz i obłuda nig o tw o ­
rzy7!? ieszcze oczu tym katolikom , którzy naprawdę, szcze 
rze trapią się losami naszych katolickich spraw w Polsce 

N iektórzy z tych ostatnich z dziwnem  uporem, pilnują • 
ruin d aw n .ch  lortcc partyjnych i z zaw iścią naprawdę nie­
katolicką patrzą na budow ę w ielkiego, rilnego gmachu 
Kzeczy pospolitej, miast zakasać rękaw y i pom oc w lej 
pracy tym, którzy się jtj podjęli

Nasze Państwo to budowla bez fundam entów,' o k to  
r . ch przedinajowi partyjn. af.chilekc' zapom nieli w gorącz ­
kow ym  pośpiechu obław iania się Budowa taka musiała

w /b u dzą c tylko uczucie niepokoju i żadną miarą nie daw a­
ła pew ności czegoś stałego.

W  atm osferze takiej niepew ności, w którei m ożna było  
spodziew ać się rzeczy najbardziej n iespodziew anych, -ak 
np. rządów  nawet kom unistycznych, gdyż rząd-"  party ne 
i z tym i się cackają, spokój o spraw y katolicyzm u był co 
najmniej lekkom yślnością  i oszołom ieniem

Przecież poprzednie w ybory  wwkazały, że spo łeczeń ­
stwo w olbrzym iej swojei w iększosc' m e pojm uje w a żn o ­
ści takiego czynnika, jakim jest katolicyzm , w naszem ży ­
ciu państwow em  i głosow ało na ugrupow ana radykalne 

Przy takiem małem relgijnem  uświadom ieniu m ogły 
któreś z następnych w yborów  dać w iększość kom unizm o- 
wi i w ów czas Polska katolicka runęłaby pod kil ufam, b o l­
szew ickich  eksperym entów .

Jak widzim y staliśmy przez szereg lat nad przepaścią, 
me w idząc jej, co  jednak w cale nie zmn ejszało niebez­
pieczeństwa upadku.

Dzisiaj inaczej.
Katolicy, popierający rządy .Marsz.. Piłsudskiego z ca- • 

5ą św iadom ością, przystąpił, do w spółpracy z jego obozem .
Budujące się fundamenta, -zmiana ustroju złego pa lep ­

szy walka z siłami destrukcyjnem u jakierni sa C ekaw iści 
z Il-giej M iędzynarodów ki cieszy nas ii daje nadzieję, że 
dalsza budow a Polski pójdzie w duchu odpow iadającym  
naszemu hasłu: „Katolicka Polska1*,

G dy będą już silne i utrwalone podstaw y prawne g o ­
spodarcze, gdy głazy w tym fundam encie spoi m iłość Pol 
siei a nie strach przed jednym czkrw iekiem , lub w zględy 
partyjne, to śmiało, jak katolicy, będziem y m ogl’ patrzeć
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w przyszłość następnych pokoleń , dla k tórych  tylko prze- 
ci( ż toczy się ta obecna walka i odbyw a się praca  pełna 
zaparcia się i pośw ięceń.

K atolicyzm  nasz nie pozw ala nam na zw alczanie au­
torytetu marsz. Piłsudskiego, na psucie pracy, którą p o d ­
ia! ofiarnie i bezinteresow nie i chociaż do tej pracy staja 
tu i ówdzie ludzie, do których, jako katolicy, mamy małe 
zaufanie, tioi lednak, w idząc cel tej pracy, nie m ożem y mu 
nie pom óc, gdyż by łoby  to cofaniem  spełnieniu się naszych 

iea łów  i zupełną ich zatratą.
Przy budow ie tej pełnim y, ako katolicy, straż i je ­

steśm y pewni, że trwając na tym posterunku i popierając 
rządy Marsz. Piłsudskiego, spełniam y swą misję dobrze i z 
korzyścią  nie tylko dla Polski', ale i dla K ościo ła  kat.

W  dniu w yborów  nie zawahajm y się ani na moment 
lecz przekonani o słuszności dotychczasow ego naszego sta 
nowisha. ze  spokojnem  sumieniom, oddajm y swe glosy na 
hstę Bezpartyjnego Bloku współpracy z rządem, Nr, 1.

M. Sabatowicz.

Piosenka przedwyborcza.
(Na nutę „Pij > Kuba do Jahóba .

M ów i Kuba do Jakoha. Józef do M ichała,
I tak idzie pogaw ędka, jak Polska pow stała,
K to stw orzył legjony, dla P o ls l . obrony,
Nasz to Dziadek, nasz Piłsudski, w ielce  zasłużony.

On przez ca łe życie  w alczył, z polskiem i wrogami,
W bojach cudów dokazyw ał, z swym legjonami, 
Polskę odbudow ał, O jczyźnie ślubował,
Że do końca sw ego życia, będzie tak pracow ał

Nasz kochany „D ziad ek ” kocha w Polsce w szystkie stany, 
W ięc  powinien, być przez wszystkich, serdecznie kochany, 
G dyż niema takiego, cz łow ieka  drugiego,
K tóryby  zastąpił w  Polsce, Pana Piłsudskiego.

G d vbv  nie On, mielibyśm y dziś w Polsce moskala, 
K tóry  pali i m oi duje, kol .ety  zniewala,
Jego dzielna ręka, dokonała cu gó w ,
O czyściła  wsie i miasta, z bolszew ick ich  brudów .

Ma ny takich ludzi w Polsce, co  woiny nie znają, 
Bohaterskich czynów  „D ziadka” , w calr nie uznają,
B o  to są panow ie, partyjni w rogow ie,
R ob ić  tylko interesa, ot co  mają w  głow ie!

Takich p osłów  nam nie trzeba, co  to dla pieniędzy 
Głodni go nic nie obchodzą, ho on nie zna nędzy,
On tylko dla własnej, osobiste) sp-aw v
Jeździł stale co  p ierw szego, z w orkiem  do W arszawy.

U w ażajcie bracia mili, nadchodzą w vborv 
B y was nie zbałam ucili, ich agitatory,
K tórzy  ob ecu|t, w ino i pieczenie,
A  zaś sami m yślą o tern, by  napchać kieszenie.
; -**•'*'* ‘ : • ' - V .:i

W  w ięc w szyscy  bez wyjątku, ch łop , czy m ieszczanie 
Inwalidzi, urzędnicy panow ie i panie,
Popierajm y zgodnie, listę Piłsudskiego,
R zućm y w urnę tę jedynkę, bo to lista Jego

pam iętajm y ż<- Piłsudski, pragnie w  P olsce  zgody,
A  w ięc dziś pod Jego hasłem, łączcie  się Narody,
Po gdzie zgedy niema, tam djaheł króluje,
W ięc  niech każdy obyw atel, jedynkę szykuje

Krzvknie Kuba do Jakóba, Józef do M ichała,
W iw at „D ziad ek ” ! mech nam żyfe, w zgodzie Polska 
K to pod Polską ryje, tegn we dwa kije, fcała,
N iech nasz Dziadek, niech Piłsudski jak najdłużej żyje!

Inwalida z przew orskiego.

Najwyżsi dostojnicy Kościoła
3 rządzie Marszalka Piłsudskiego.

W  w alce przedw yborczej zakłam ane partyjnictwc, nie 
szczędzi nawet uczuć religijnych i stara się w ykorzystać 
dla sw ych ce lów  politycznych  nawet K ośc.o ł K atolicki.

By przygw oździć oszczerstw a partyjne o stosunku rzą 
dów  M a-szałka Piłsudskiego do- K ościo ła  K atolickiego, pc 
słuchajmy, co  o tern m ów ią Najwyżsi Dostojnicy K ościoła : 

Ksiądz Kardynał Hlonc —  Prymas Polsk
w całe rozciągłości potw ierdza serdeczny stosunek 

Ojca Świętego do M a-szałka Piłsudskiego, a na zapvtam e 
przedstaw icieli prasy takie w tej spraw ie poczyn ił ośw iad­
czenie:

„P odczar m ojej bytności w  R zvm ic miałem sposo­
bność przekonania sie, iż stosunai m iędzy Polską a W j 

^tykanem, nigdy dotychczas nie by ły  tak dobre i tak zaży­
łe jak obecn ie. Jest to w bardzo wielkiei m ierze wynikiem  
se-decznego, stosunku osobistej przyjaźni, łączącej O jca 
Św iętego z M arszałkiem  Piłsudskim —  przyjaźni datują­
cej się jeszcze z tych czasów , gdy dris ejszy Namiestnik 
Chrystusa przebyw ał w  W arszaw ie, jako Nuncjusz A p o ­
stolski. Czasy tego sw ego pobytu w Polsce przypadającego 
na okres bohaterskich zmagań naszych o utrwalenie od ­
zyskanej niepodległości, wspom m a O jciec Święty naichęt- 
nrej, dając przytem  zaw sze wyraz Swej wiulkie, sympatji 
dla Narodu Polskiego i podm wu dla jego w ielkich p rzy ­
w ó d có w ” .

Ksiądz Kardynał H lond niedawno jeszcze, bo 26 czer­
wca 1930 r. na otw arcie kongresu eucharystycznego w Pc 
znaniu, tak oto powitał przedstaw iciela rządu oDecnego 
W ice  Ministra Oświaty K siędza prof. Żongołłow icza

„Tern serdeczniej witam y przedstaw ia  la rządu że 
udział Jego w Kongresie jest zidatkiem , że siery nasze, 
które ob ję ły  rządy w  Polsce i do których  odnosim y się z 
całym  zaufaniem, w szystka  nasze pragnienia u rzeczy w st- 
nią i spotęgują tę więźń, które lojalnie nas wiążą, Z tymi, 
którzy nami rządzą

Ksiądz Biskup Dr. Kubina
na akadem ji ku czci O jca ŚW. w C zęstochow ie w  dniu 12 
lutego 1928 r. zakończył swą m owę nastęD ujacenu słow y:

, „G łęb ok o  wniknął O iciec Święty Pius XI w  nasze sto 
simki i zna nas. Poznał rów nież dobrze Marszałka Piłsud­
skiego, któregc imię jest dziś na wszystkich ustach T nic 
w zg’ ;d ów  politycznych ale w  im i; praw dy tw ierdzić trze­
ba, ze O jciec św ięty  ma do M arszałka Piłsudskiego w ie! 
kie zaufanie. .Test on przekonany, że Polska pod rzadami
Marszałka Piłsudskiego pozostanie nazawsze katolicką. Z 
dm giej strony M arszałek Piłsudski nietylko słowam i, ale 
i czynam i ów em i w ielok roć stwierdził, iż dążeniem jego 
jest ów  serdeczny stosunek do Stolicy  A postolsk iej naza­
w sze zach ow ać” .

Ks Biskup Dr. Kubina tak jeszcze odezw ał się o cz y ­
nach M arszałka Piłsudskiego z okazu pośw ięcenia  kam ie­
nia w ęgielnego Ogniska O chrony N iepodległości imienia 
Marszałka Piłsudskiego, w  dniu 28 września r. b. w  C zę­
stochow ie:

„W ierzę  m ocno —  zaaoń czy ł Ksiądz Biskup swe prze­
m ów ente —  że B og W szech m ogący  b łogosław i zbożnem u 
dziełu, poczętem u pod zawołaniem  naiw iekszego w  Polsce 
człow ieka  — M arszałka Piłsudskiego” .

K siedź Biskup Ban aur sk’
27 stycznia 1928 r. tak mówi* o rządzie M arszałka 

Piłsudskiego'
„W ierzę  i ufam. że lud ten, który przetrw ał czasy 

n iew oli i rosv,ak;ego kmita i m ? zachw iał sie w  w ierze ora 
o jców  sw oich . przywiązaniu do Polski rów nież w  o b «c -  
nei chw i nie pójdzie na lep w rogów  Narodu i Państwa, 
nie pójdzie na lep tanich haseł, a le zwarta ławą stanie 
przy Tym  który Polskę z niew oli przeprow adził do Ziemi 
O biecanej wolnoścn i n iepodległości, stanie p izy  silnym i 
m ocnym  rządz te Najjaśniejszej R zeczypospolite j Polskiej” .
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Ś. p, K siądz Prałat L on d on
b ‘ rdzo  popularny i w ielce ceniony za życia na Śląsku Cie- c 
szyńskim publicznie wyraził swe przywiązanie do M ar­
szałka Piłsudskiego, wygłaszając 5 lutego 1928 r. na w iecu 
w K ai 'w icach  następujące przem ów ienie:

,T rogow ie M arszałka Piłsudskiego przedstawiają Je- 
Mo Rząd ;ako rząd masoński. w rogo dla K ościoła  usposo­
biony ,ik nie jest * są to z łoś l:we w ym ysły przeciw ko 
rZądowi. Najlepszym dow odem  życzliw śoci rządu dla K o ­
ścioła jest stosunek, jaki istnieje pom iędzy O jcem  Świę- 
rYm, a M arszałkiem  Piłsudskim. O jciec Święty kilkakrot 
nie przesyła p. M arszałkow i rożne gratulacje i b łogosła ­
wieństwa. Gdyby M arszałek Piłsudski był przeciwnikiem  

Kościoła, to chyba nie cieszyłby się taką życzliw ością  i 
^ufaniem Zwierzchnika w iary katolickiej"

Przeor Klasztoru Ojców Paulinów 
Ksiądz Diotr Markiewicz 

wskazuje iuż zupełnie w yraźnie ludności katolickiej,
? kim nrleży iść przy obecnych  w yborach. K ilka dni temu 
Ksiąc.z M arkiew icz w dyskusji z przedstawicielam i Czę- 

| Wiochowskie, Organizacji Chrześcijańskiej D em okracji zło- 
■Vł obszeine  ośw iadczenie, w ktorein m iędzy innemi m ówi: 

„K ośc ió ł stoi zdała od polityki. Uważarn jednak, że 
Wszystkie ugrupowania katolickie pow inny natychmiast 
',riżyr do porozum ienia z Bezpartyjnym  Blokiem  W społ- 
ńracy z Rządem

Tak oto odzyw ają się o Marszalku Piłsudskim i Je- 
§° rządzie Najwyżsi i Najświatlejsi D ostojnicy K ościoła  
jM olick ieg o , podczas gdy endecja usiłuje w m ów ić w ka­
r lik ó w , ze jest to rząd masqński, w rogo dla K ościoła  u- 
] °sobiony. Czy mogą mieć posłuch oszczerstw a takie, 
JJY rząd Marszatka Piłsudskiego jest pierwszym  rządem 

chi. iii odzyskania n iepodległości, w skład ktorego 
phodzj ksiądz katolicki, m ianowicie Ksiądz Żongołło- 

w charakterze wiceministra ośw iaty?
1 , Endecja dla swych celów  partvino-politycznycn  przy-

I 3szczyła  sobie w yłącznie praw o na katolicyzm  i patryo- 
^2n pto.ąc w  sprzeczności z treścią listu pasterskiego 
tM- Biskupa Przezdzieckiego, który po p ow rocie  od Ojca 
"dętego z W atykanu 18 stycznia 1928 r. ośw iadczył:

. „Ładna partia i stronnictw o polityczne nie mają przy - 
lieiu na katolu yzm lub patryotyzm ’

 ̂ -u_ność katolicka me da się otumanić partyjnikom

Pie
lak m ów i Ks. Biskup Bandurski —  „Zw arta  ławą sta-

£'.v Przv Tym, który Polskę z rnewoli przeprow adził do 
Obieranej w olności i n iepod ległości’1, to ]est przy 

u ‘ ‘"szalka Piłsudskim, który stanął na czele listy Bezpar- 
■Lmego Bloku W sp ółpracy  z Rządem, noszącej numer 1.

Słowo Bo/e.
Nf. ,

d z ie ła  XXIII. po Światkach.
W IA R A  U ZD R O W IŁA .

G dy Mistrz szedł w skrzeszać córkę księcia ludu 
E bora niewiasta, przez tłum się przeciska: 
śp ieszy  ku Niemu, — a stanąwszy z bliska:
Szał się dotyka, pragnac doznać cudu*
 ̂ tejże cnwili odzyskała zdrow ie1

ten, co  jasno w ludzkich sercach czyta: 
O dw róci! g łow ę i łagodnie pyta:
-.Kto się szat m oich dotknął?, m ech od p ow ie?"

ona drżąca p rz e lę k ła ,. i blada, 
p o  nóg Chrystusa z pokorą  upada,
J m ówi: „Panie, —  jam to uczyniła!..

m-uj mi jednak... pragnęłam hvć. zdrow ą!"
A  Mistrz z d obro iią  w to ozw ał się s łow o, 

w iiCórko* .. twa wiara ciebie uzdrow iła !"

G dy c ; Matka - Polska droższa 
Niż partyjna, głupia zwada,
T o  z Jedynką idź do urny 
Szesnastego Listopada.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
EPISKOPAT POLSKI ZW OŁUJE SYNOD K R AJO W Y.

Episkopat polski postanow ił naw iązać do tradycyj sy- 
noi.uw krajowych, uchwalając takie zw ołanie synodu obec 
nic. Daty zw ołania synodu krajow ego dotychczas me w y ­
znaczono, bęazie to zależało od postępu prac p rzygoto­
w aw czych . » W ww

E piskooat utw orzył specjalną komisię ks. biskupów  
do prac związanych ze zw ołaniem  synocu  krajow ego w 
składzie nast.: J E. ks. prymas Hlond jako prezes, biskup 
podlaski Przeździecki iako sekretarz, oraz biskup prze­
myski N owak i biskup-sufragan w a-szaw ski Szlagowski 
jako członkow ie.

O jciec św. w liście apostolskim  do episkopatu polsk ie­
go wyraził sw oje zaaow olene i uznanie z niCiatywy zw o ­
łania synodu pierw szego oid r. i643.

ZA K A Z G ŁO SO W AN IA NA BLOK UKRAIŃSKO BIA­
ŁORUSKI.

Biskup stanisławowski Chom yszyn, zabroń ł wiernym 
glosow ać na listę ukraińsko-białoruskiego bloku (Undo). 
Zakaz ten m otyw ow any jest tem, że na liście tej znajdtąą 
się socjaliści i radykali ukraińscy,

770 LEKARZY Z CAŁEGO ŚW IA TA  W  BIURZE LEKAR  
SK1EM W  LOURDES.

Od kwietnia rb. lekarskie biuro sprawozdań w Lour­
des odw iedziło 770 lekarzy z ca łego świata. W śiód  m ch 
znajdow ał się rów nież słynny badacz i fizjolog, dr. A le - 
xis Carrel, z instytutu R ockefellera  w New Yorku. Dr. Car 
rei podpisał osobiście  stw ierdzenie uzdrowienia panny 
M arguerite Adam , która w ub. roku przybyła  z belgijską 
pielgrzym ką do Lourdes i po m odlitw ie w grocie została 
w cudow ny sposób u leczona z gruźlicy w ciężkim  stanic.

ZNÓW NAWRÓCENIE SIĘ PISARZA ANGIELSKIEGO.
W  ostatnich latach fakty naw róceń się do K ościoła  

katolick iego w Anglji, zw łaszcza w kołach  iiterackich, są 
bardzo częste. W  końcu września przeszedł na katolicyzm  
znów znany m łody pisarz, Evelyn W augh, ktcry pochodzi 
ze słynnej roaeiny literacm ej. Londyński „D aily E xpress", 
nie mający nic w spólnego z katolicyzm em , pyta, czy  ta 
tendencia do naw róceń w sferach literackich nie pochodzi 
stąd, że „n iezw ykle szybka, zmiana stosunków chwil o b e ­
cnej budzi pow szechne pragnienie czegoś m ocnego i trw a­
łego, pragnienie K ościoła , który nie hołduie żadnemu du­
chow i komprormsu

przeciw ko socjalistom , wyzwoleńcom  i stronnictwu Chłopskiem u.
J. E. ks. biskup Stanisław Łukom ski w ydał do swych 

ajecezjan orędzie następującej treści:
„Stanęliśm y znow u przed w yboram i posłów  do t. zw. 

ciał ustaw odaw czych , czyli do Seimu i Senatu. W ybieganie 
z posrod społeczeństw a m ężów  do spełn.ania pubLiznej 
p racy  ok o ło  dobra państwa i naiodu iesi spiaw ą doniosłą 
i pożyteczną. I czynność w yborcza, w ykonyw ana przez 
obyw ateli kraju, by łaby  łatwą, gdyby się odbywam, w 
spokoju, z należytą roztropnością  i w poczuciu  w ielkiej 
odpow iedzialność, tak w yborcy, jak i w ybranego za dobro, 
pom yślność i rozw ói wszvstkich publicznyci zagadnień 
O jczyzny.

Niestety, tak nie jest. Czas p rzedw yborczy  staje sm 
czasem  ogólnego roznanngtmenia, czasem  bałam ucenia wy 
b orców  i czasem przykrej waiki o głesy, o w p ływ y par­
tyjne o szkodzenie jednym klasom  społecznym  przez dru­
gie. Że tak jest istotnie, w ecie z w łasnego doświadczenia.
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A  jednak bracia najmilsi od oddani,ą sw ego głosu w y­
borczeg o  me w olno się nam uchylać. W ybieranie bow iem  
przedstaw icieli narodu do ciał ustaw odaw czych  jest dla 
obyw atela-katolika  n ietylko prawem , lecz  także ścisłym  
obow iązkiem . P osłow ie przez naród w y b r a n i ,  otrzym ują 
rów nocześn ie od  narodu w ielkie uprawnienia. W sp ółdzia ­
łają obok  rządu państw ow ego, dla dobrć kraiu, a przede- 
w szystkiem  stanowią ustawy, sięgające nieraz bardzo g łę ­
bok o  w życie  duchow e i religijne tak obyw ateli w sp ó łczes­
nych, jak i następnych pokoleń .

Posłow ie  zacni, rozumni i religijni dają pew ność, że La 
kże ustaw y państw ow e, przez nich uchwalane, tym du­
chem będą przepojone. P osłow ie zaś niezbożm  partyjnie 
/.aślepieni lub pow odu jący  się nienawiścm do w sp ó łob y ­
w ateli do wiary i K ościoła , stają się raczej szkodnikam i*' 
dla życia  państw ow ego, gospodarczego i religijnego w o j­
czyźnie

K ażdy katolik ma obow iązek  sumienia popierania d o ­
bra a przeciw staw iania się złu. K atoLk-w yborca, jeśli nie 
chce sprzeniew ierzyć się swoiem u sumieniu katolickiem u, 
m oże oddiać głos swoi w y borczy  tylko na posłow , dających 
mi pew ność, że stanow czo i zaw sze popiera i będą obok  
dobra m aterjalnego narodu także jego p oŁ zeby  religijne, 
określane przez naukę naszego św iętego K ościoła , K ato­
lik oddający swój głos na posłów , K ościo łow i k atolick ie­
mu wrogich, a nawet dla potrzeb religijnych narodu o b o ­
jętnych, staje się współw innym  wszystkich szkodliwych, 
nieraz n iepow etow anych  następstw, spow odow anych  przez 
takich posłów .

Przy poprzednich  w yborach  z b ó 'em  w ielkim  stw ier­
dziłem , że bardzo znaczna liczha m oich djecezjan w sku­
tek obałam ucenia ich przez agitatorów  lub przez pisma 
w yborcze  oddała sw e głosy w łaśnie na posłów  takich stron 
nictw  politycznych, które występują przeciw  w ierze i K o ­
ścio łow i katolickiem u. Dajac w ów czas w  liście pasterskim 
p o-w yborczym  wyraz sw ego bólu nad tą bezm yślnością i 
n ieposłuchaniem  przestróg biskupów , m ówiłem , że ow i 
w yborcy  niezadługo sami się p rzek on bą , komu zaw ierzyli.

I rzeczyw iście , posłow ie stronnictw  w yw rotow ych  nie 
bawem  smutnie op łacili się swoim  katoi ckim w yborcom

O to poseł socjalist^-czny z Łom ży, g łó w n e  przez ka- . 
to lików  wybi any, sprow adził duchow nego z sekty H odu- 
ra, daw ał mu u siebie m ieszkanie i utrzymanie, oraz ułat­
w ił mu agitację sekciarską.

O to zw olennicy partj* „W yzw olen i.!11, której katoliccy  
w y borcy  z okręgu łom żvńskiego dali także posła, usiłow a­
li oderwać' ca łe wsie od K ościo ła  katolick iego i urządzili 
najazdy na świątynie i cm entarze grzebalne katolickie, w 
celu zabrania icb katolikom .

O to d.tia 24 kwietnia 1928 r., a w ięc tuż po ow ych  wy 
borach, posłow ie  ze stronnictwa C hłopskiego wnieśli do 
Sejmu o zerw anie Konkordatu, ze Stolicą Świętą zaw ar­
tego. . . .

O to posłow ie ze stronnictw a „W y zw o le n ie "  zgiosili 
do Sejmu projekt ustawy, zabraniającym  duchow nym  i słu­
gom zw iązków  religijnych om awianie spi aw politycznych.

Otoi socjaliści domagali się zm iany K onstytucji z tern, 
ażeby rząd w Polsce zatw ierdzał w szelkie sekty, inno­
w iercze związki re ’ ig’ jne, 'o że  m asońskie i t. p.

Oto poseł z „W y z w o le n ia " w  imieniu także party j so ­
cjalistycznych i chłopskich w niósł w  Sejmie o pozbaw ienie 
K ościo ła  św iadczeń od Państwa, zapew nionych K on k or­
datem.

O to socjaliści, poparci przez przez paitje  .W yzw o le ­
n ie" i ch łopskie, wnieśli do Sejmu o zniesienie rozp orzą ­
dzenia o nauce religji w szkołach.

Pow yższe d ow ody  niech w ystarczą na przekonanie 
w y borców -k ato lik ow  o wrogiem  usposobieniu tych stron 
nictw  do w iary i K ościo ła  katolickiego.

W ielu  z ów czesnych  w y b orców  otrząsnęło się wnet 
ze sw ego otumanienia i przybyło  do mnie z wyrazam i ża ­
lu oraz zapewnienia, że w  przyszłości będą roztropniejsi. 
Ufam, że teraz słowa sw ego dotrzym ają, ufam, że żaden 
w ierzący katolik  nie odda głosu swego na zwolennika stron 
nictw i pa^-tyj, które, jak w yżej podałem , zm ierzają do pod

kopania w narodzie w iary świętej katolickiej i do sk ręp o­
wania K ościoła  katolick iego w  Polsce.

Zatem, jak maią w y b o rcy  k atoliccy  w  dzień w yborów  
postąpić.

Najprzód powinni SDełnić swój p ierw szy obow iązek  
w yborczy , to znaczy pójść w dniu w y b o jó w  do urny w y­
borczej. Dalej pod grzechem  ciężkim  nie w cln o oddaw ać 
sw ego głosu na kandydatów  i na. listy stronnictw , które, 
jak w ykazałem , są wrogie K ościo łow i Chrystusowem u, Ko 
śc lo łow i naszemu.

Ks. Biskup koń czy  słow am i:
O by  M atka Najświętsza, K rólow a Polski, uprosiła u 

Boga spokojny przebieg i jaknailepszy wynik w yborów .
W  tym celu  proszę was kocham  djecezjaą e, o o fiaro­

wania codziennie w pacierzach  sw oich  ch oćb y  jednego 
„Zdrow aś M arjo" na tę intencję. Łaska Pana N aszego, le- 
zusa Chrystusa, niech b ę d n e  z nami.

Łom ża, dnia 10 października 1930 roku.
Stanisław Biskup Łomżyńsk .

Manifest wyborczy orpanizacji społecznych
„O b y w a t e l !  idziem y do walki o dobre prawa dla P o l­

ski. Niema innej sprawy, któraby w obecn ej chw ili była 
ważniejszą i pilniejszą. Bez dobrego ustroju państwoi sta­
je się bezbronne, a p**aca m iljonów w arsztatów  narażona 
jest na zm arnowanie.

Pamiętajmy, żeśm y cd  niedawna p oczę li żyć jako w o l­
ni Jeżeli w zaraniu naszego now ego bytu niepodległego 
nie ujmiemy życia  i pracy państwa w  twarde ramię ładu, 
nie położym y dobrych  podw ahn pod  naszą przyszłość. Im 
prędzej mądrą konstytucję sobie nadamy, tern w ięcej p o ­
kolenia będa m ogły  się czu ć bezpieczn ie i spokojnie w  swej 
ojczyźnie pracow ać.

O drobić musimy straszliwe b łędv  sejm ów. —  Pierw szy 
Sejm obdarzył nas konstytucją złą. Trzeci Seim obow iązku 
jaki na nim ciąży ł nie chcia ł spełnić, a konstytucji nie na­
prawił. Partyjnicy, k tórzy w dotychczasow ym  Sejmie li­
czebną posiadali przew agę, praw ustanawiających, silną i 
trwałą w ładzę dać nie chcieli. —  Poselskie praw a i w o l­
ność potw orzvli, poselskich  praw i w olności bronią, pań­
stwu rzeczow ei p om ocy  odm awiaja i anarchją i w archol- 
stwem  w olności ca łego narodu i bezp ieczeństw u państwu 
chcieliby  grozie.

C hcem y m ieć prawa, k tóreby siłę państwa w zm ocn iły  
i ją potęgow ały . D ać taką konstytucję ojczyźnie m ogą tył 
ko ludzie niezv ązani z dzisiejszem i partjauj T y lko  on 
przyw ile jów  poselskich  nie postaw ia w yżej ponad dobro 
i przyszłość ogółu, tylko oni m e zabagnią spraw y w śle ­
piem doktrynerstw ie, w przem ądrzałych sw a-ach  i w ob łu ­
dnych i m ałostkow ych  szache-kach.

Nie chcem y na ław ach Izb ustaw odaw czych  ludz , k ić  
rzy bezpłodną krytykę, złośliw e dokuczanie, wymuszanie 
ustępstw, uważają za jedyne sw oje zadamie

Pragniem y m ieć w  ciałach ustaw odaw czych  ludzi, któ 
rzy nauczyli się działać w organizacjach społecznych , VL 
tych nieznużonych w arsztatach pracy nad dobrem  ogółu.

M usim y w e w spólnej ciężkiej pracy, poirządkowa'- 
w szystkie dziedziny naszego tycia, um acniać stale nasz2 
siły, odbudow ać dobrobyt

Potrzeba do tego. aby pom iędzy społeczeństw em , a 
naszym własnym  polskim  rządem utrw alił się stosunek 
w zajem nego zaufania i współdziałania.

Na czele  rządu stoi cz łow iek , k tóry całęm  swem  ż*/' 
cierń i sw em i czynam i dał dow ód, że pracow ał i pracuj® 
dla dobra państwa i narodu.

Marsz. Piłsudski odw ołu je się do społeczeństw a, ab^ 
ono przez w ybory  w y oow ied z :a łc s ę, czy  ch ce z nim F m 
skę ku wielkiej prow adzić przyszłości, czy  też przez śfl1' 
chanie ludzi złych  i zakłam anych tę w ielką pracę utru­
dniać. _ .

M usim y Marsz. Piłsudskiem u w jego zam ierzeniach  
dopom óc.
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Gdy zw ycięży  centrolew  
T o za czas nie długi 
Będa mieli katolicy 
Z Polski M eksyk drugi.

Dlatego pustanaw iam y:
w ypow iedzieć zdecydow aną walę zakłamanemu par 

tyn ictw u ,
w ytężyć nasze siły i przypom nieć soołeczeństw u, że 

ma ono obow iązek  dopom óc Marszalkowi w jego usiłowa 
niach. uporządkow ania państwa.

wyjaśnić i tłum aczyć, żc społeczeństw o v inne przy 
w yborach  g łosow ać na listę nr. 1 Bezpartyjnego B lo ;u 
W spółpracy  z Rządem , na czele  której stoi Marsz Piłsud­
ski

(O dezw ę tę podpisało kilkuset przedstaw icieli ró ż ­
nych organizacyj).

Prawda o Wincentom Witosie.
W  Centrolew ie, który probuie teraz siać zamęt w na­

rodzie i gw ałtem  pcha ludzmm w garść sw ój num e-ek w y ­
borczy , rej w iodą socjaliści. Pełno ich w szędzie po w szy­
stkich listach okręgow ych , na pierw szych, honorow ych  
m iejscach Niewielki to zaiszczyt dla chłopa, że mu się te ­
raz przed wyboram i socjaliści ośw iadczają ze sw oją przy­
jaźnią. Tych  panów  z miasta, tych fałszyw ych  opiekunów  
robotnika, znamy nie od dziś. W iem y czego  chcą  i co  n ie­
raz już w y p ły w a li  w sw oich  gazetach. I nigdv w ieś nie 
podpisze socja listycznego program u. Chłop nie ch ce walki 
z kościołem  religją, nie ch ce  ślubów  cyw ilnych, nie chce 
rob ić żadnej spółki z socjalistam i nienreckiem i czy  an­
gielskim i bo ch łop  pamięta, że na ch łopsk ie ’ ziem 1 siedzi 
i jest Polakiem . T<’ ziem ię chcieliby  mu socjaliści w yw ła ­
szczyć i uczynić ją w łasnością  państwa. I sp~awa zn iw 
staje niby mur nieprzebyty m iedzy wsią a socjalistam . bo 
ch łop  nie odda za ruc swej ziemi którą zrosi swoim  krw a­
wym  potem  i do klnrei kiedyś z łoży  sw oje kości

T o też dzisiaj ludzie przecierają  ze zdumwnia . czy  i 
pvtaja się ieden drugiego, d laczego to przy tych w yborach 
P rzyw ódcy ch łopscy  chcą naród sprow adzić na socja listy­
czne podw órko, dlaczego to ci p rzyw ód cy  zapom nieli o 
w łasnych ch łopskich  pnogramach i potrzebach  wsi, a tylko 
łaszą się do L ieberm anów , Diam andów^i innych socjali­
stycznych  żydow skich  adw okatów , podbijaj? -im bębenka i 
robią  z nimi spółkę w yborczą . O dpow iedź na to pytanie 
łatwa. Ci niby p r  y w ód cy  i n iby ob roń cy  ch łopscy  mvślą 
tylko o własnej skórze i w łasnych mandatach, a o intere­
sy narodu dbają tyle, co  pies o mątą nogę. Spekulują na to. 
że w spó łce  z socialistam i uchw ycą  m oże trochę w ięcej 
m andatów  dla siebie, dla sw oich  kum ów  i lizusów . A  nie 
dbają o to, ile wieś straciłaby na tern pdyby wprow adztła 
do sejmu swerrr ch łopsk iem 1 głosam i soi jalistyczn eh ad­
w okatów .. B o w tedy sejm w szystkie podatki starałby się 
przerzucić na barki roln ictw a i dążyłby do dalszego je sz ­
cze  obniżenia cen za zboz.e i nabiał

D otychczasow i p rzyw ód cy  ch łopscy  dobrze o tem wie 
dzą Jeżeli m ów ią naczej, j'eżteii krzyczą  o obronie praw 
ludu, o demoKracji. i t. d., to spekulują łv  ko na y iu p oc ie  
i naiw ności ludzkiej. T śmieją się w  kułak z tych, do ;m 
jeszcze  wierzą. A le  takich już jest coraz mniej.

K toż z ch łopów  nie zna W itora, k tóry tyle Iąt udawał 
ich obroń cę  i opiekuna? A m yślał pizedew szystkiem  so so ­
bie Zaczał od  m aiego. G ospodarow ał na czterech  m orgach 
kiepskiei cierni, dorabiał rąbaniem  drzewa w lasach księ­
cia Sanguszki. A  dzisia; ma gospodarstw a kdkudz siecio- 
m orgow ", ma faDrykę ole jk ów  z kosodrzew iny pod  W oro - 
chtą, ma kam ienicę w  T a rn ow i;, ma w ielki pensjon-ii 
Zakopanem , k tórego budo \ â kosztow ała coś ok o ło  , 
tysięcy  złotych. M ało tego! Przed paru laty ukradziono W i 
tosowi ze skrzyni 1.200 dolarów . O skarżona o ki adzieź
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służąca przyznała się dio winy. I m ówiła przed »ądem , że 
w zięła  tylko parę papierków  z „dużej chm ary" am erykań­
skich pieniędzy i myślała, że przy lakiem  bogactw ie nikt 
kradzieży nie zauważy. Oj, ciężk o musiała być ta W itoso- 
wa skrzynia dolarów.

G dyby W itos przez te długie lata, jak p osłow a ł i po- 
litykow ał, dbał szczerze o dobroi narodu i ch łopa, toby mu 
dzisiaj ludzie nie liczyli takiego maiatku. A le  w iem y d o ­
brze i pamiętamy, że cała ta niby chłopska polityna, to 
jedno w ielkie oszustwo. B ył p rzecież  trzy razy u władzy. 
M iał w ręku  rządy Polską, jego s łow o v i;edy  znaczyło du­
żo i dużo m ógłby zrob ić dobrego gdyby napraw dę m iał na 
oku interes wsi, interes szerokich  mas chłopskich Nic z 
tego! Przecie, żeby  dojść do w ładzy, do zaszczytów , W i­
tos odw rócił sie wzgardliw ie od chłopa, poKumał się z chip 
ną, zrob ił spółkę z grom adą obszarników , fabrykantów  i 
bankierów . W yrósł na barkach chłopskich, b o  krzvczał o 
reform ę rolna, bo ob iecyw a ł ziem ię bezrolnym  i m ałoro ' 
nym, a gdy został szefem  rządu, na te, n iby reform ie rolnej 
poczęli rob ić z łote  interesy tylko jego przyiaciele. P ow  
stały różne spółki parcelacyjne, w  których  re' wodzili w i- 
tosow i p osłow ie : Bryl, Grzęazielski, N awrocki, R ączkow  
ski i inni. T e  spółki darły skórę z chłopa, łam aty prawo, 
obch odziły  ustawę, ale zato nabijały kabzę agitatorów. 
Patrzył na to przez palce W itos i Kierm k, w tedy  prezes 
G łów nego Urzędu Ziem skiego, bo jakże tu w ystąpić p rze ­
ciw  „sw oim ". Dojlidy, majątek obszaru ponad 13.000 m or­
gów , sprzedają ci obroń cy  chłopa księciu Lubomirskiemu, 
bo zapachniały im książęce dolary. Chłop musiał odejść z 
kwitkiem, przeklinając W itosa i n ieuczciw ą grom adę jego 
lokajów .

Tak by ło  z reform ą rolną, tak z każdą sprawą publicz­
ną za rządów  W itosa. W itos rozparł się butsiie w fotelu 
premjera, a ri doał o dolę ch łopa i robotnika, choć nędza 
w kraju stawała się coraz większa, szły straik'1 za strajka­
mi, burzył się ch łop  i robotnik. Tym, co  szli do niego po 
ratunek, odpow iadał urągliwie: „B ędrie  jeszęzę. gorzej,’ . 
A  na gniew  szerokich  mas, na m anifestacje głodujących, 
odpow iedział sądami doraźnem i i rzezią krakow ską, gdzie 
na bruki miasta p łynęła  pospołu  zm ieszana krew  polsk ie­
go żołnierza i robotnika.

Przegnał go wreszcie od  rządów  M arszałek Piłsudski, 
by ratow ać państw o przed ostatecznym  upadkiem, a na­
ród przed  nędzą i głodem . O d tego czasu W itos dyszy żą ­
dzą zem sty i nienawiści. Marzy mu się w ziąć pow rót 3o 
władzy, do zaszczytów  Dawniej sprzedaw ał się chjenie, 
dziś go tów  iść w  służbę do socjalistów , byle w róciły daw 
ne dobre czasy panowania i żerowania na skarbie pań­
stwa.

A le  te czasy już nie w rócą ! Poznał się naród na far­
bow anych lisach, przepędził od siebie tych p izyw ód ców . 
co  zw odzili nas tak długo, pletli dudy sm aion°, ob iecyw a ­
li gruszki na w ierzbie, a pam iętał tylko o sobie i swojej 
karierze, ^ćitos i jem y podobni, odtrąceni ze wzgardą 
przez Naród, już do w ładzy nie w rócą.

JureL ze Staszowa.

ZE ŚWIATA.
W  BERLINIE TW O R ZY SIL „BIAŁORUSKA ORGANI­

ZAC JA W O J S K O W A " PRZECIW POLSCE,

Politycznie koła białoruskie Są niezw ykle poruszone 
faktem , opuszczenia Polsk ; przez h p osłów  Tiaraszkiewi- 
cza i Rak M ichajłow skiego, znanych z głośnego orosecu  
„H rom ady", a następnie uw olnionych przed term inem  Z 
Więzienia.

W edług inform acyj otrzym anych z k ół białoruskich, 
obaj posłow ie w yjechah potajem nie z >lski. Taraszkie- 
w icz opuścił W ilno wraz z rodziną przed ! ilku dniami i 
udał się najpierw  do Gdańska, gdzie prow adził ckow ania  
z konsulatem  litewskim  i pewnym  politycznym  działaczem  
niem ieckim  z Berlina, _ /
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W  kolach białoruskich utrzymuje się pogłoska, że 
obaj b. posłow ie u da '; sie do Berlina, gdzie utw orzyć mają 
przy p om ocy  rządów litew skiego i niem ieckiego, w ścisłym 
kontakcie z Ukraińcami „białoruską organizacją w ojsko 
w ą" na w zór „ukraińskiej organizacji w ojskow ej", celem  
podięcia  akcą w yw rotow ej na ziem iach p ółn ocn o-w sch od - 
mch Polski na wiosnę roku przyszłego'. A kcja  ta prow adzo 
naby była w ścisłym  kontakcie z U. O. W .

Taraszkiewicz i R ak-M ichajłow ski uwolnieni zostali 
z w ięzienia na skutek zabiegów  organizacyj białoruskich, 
stojącej na giuncie państw ow ości polskie) z dyr. O strow ­
skim i Łuckiew iczem  na czele. W iadom ość o w yjeździe 
Tanaszkiewicza i R ak-M ichajłow skiego z Polski w y w oła ­
ła zrozum iałą konsternacje w tych sferach.

PREZYDENT CZECHOSŁOWACJI M A SA R YK  ZA  RE­
W IZJĄ TR A K TA TÓ W  POKOJOW YCH.

Prezydent czech osłow ack i M asaryk ośw iadcza się w ar 
tykule, zam ieszczonym  w „Saturday R ev iew ‘ ponow nie za 
rewizją traktatów  pokojow ych .

Armja czech osłow ack a  —  pisze M asaryk —  jest w gra 
nilach  w szelkich m ożliw ości gotow a do ce lów  obronnych. 
K ażdy naród pow inien uę przygotow ać do tego, by napa­
dom  staw ić dostateczny opor Jeżeli podczas w ojny prze ­
chodzi się ze względów  strategicznych do taktyki ofenzy- 
wnej, nie jest to w gruncie rzeczy żaden atak. Najważniej - 
szem i punktami bezpieczeństw a dla pokoju  europejskiego 
są korytarz wiślany (!) i sprawa węgierska. Masaryk s ły ­
szał od w ielu N iem ców , że N iem cy nigdy nie pogodzą  się 
z obecnym  stanem.

W  sprawie węgierskiej jest M asaryk zdania, że p rzy ­
w rócen ie V ęgier przedw ojennych nigdy chyba nie w ejdzie 
w rachubę, rozum ie jednak trudności W ęgier i jest gotów  
przyznać, że poprawa obecn ych  granic m oże być rozw aża 
na. Zm iany m usiałyby także przynieść C zechosłow acji p o ­
większenie terytorjiim. Taka zmiana wymaga zresztą zg o ­
dy M ałej Ententy i państw sprzym ierzonych.
,  M asaryk sądzi, że Mussolini niema zam iarów agresyw 

nych W ielką rolę w Europie środkow ej będzie jednak od ­
gryw ał W atykan, poniew aż przez upaaek mionarchji au- 
stro-w ęgierskiej, która go popierała, jest dla m ego dużą 
strata, będzie rob ił now e wysiłki, by podnieść sw ój w pływ  
w państwach katolickich.

I T A M  ICH NIE CHCĄ.
Rewizje za bronią w lokalrch socjalistycznych w całej

Austrji.
Na podstaw ie doniesień, że socjalistyczny Schutz- 

bund posiada tajne składy broni i amunicji, minister spraw 
w ew nętrznych  Starhemloerg zarządził rew izje lokalów  so ­
cjalistycznych w  całej A ustri

Rewizja w domu, gdzie się m ieści „A rbeiter Zeitung , 
trw ał od gdz. 9— 11. Jak słychać, rezultat jej by ł nega­
tyw ny v ?v

Natomiast przy rew izjach w Gracu, Insbrucku, W :e- 
ner-N eustadl i innych mniejszych m iejscow ościach , zna- 
leziuno pew ną ilość broni i amunicj.

W  Insbrucku skonfiskow ały w ładze dotychczas 6 ka­
rabinów  m aszynow ych, 150 skrzyń z amunicją, kilka 
skrzyń z karabinami, pakiet z inaterjami w ybuchow em i i 
’ czne przyrządy w ojskow e.

W  W iener-N eustadt przeprow adziły  w ładze rew izję 
w gmachu ratusza i znalazły taro w iększą ilość broni W e 
dług tw ierdzeń socjalnych  dem okratów , broń ta została 
zebraną w śród ludności Burgemandu, w  czasie kiedy Bur- 
genland przechodził w  posiadanie Austrji. Skład tej broni 
rew idow any by ł w spólnie przez paijte socjalistyczną i 
chrześcijańsko-socjalną.

Jak donoszą urzędowo, spokój nie został nigdzie za­
kłócony

Zarząd partii socjaino-demokratyczne] wydai odezwę, 
wzywającą swoich zwolenników, by się me dali sprowo­
kować dio nierozważnvch kroków. Odezwa wskazuje po

nownie na gotow ość klasy robotn icze; do rozbrojenia w e­
wnętrznego, aloli klasa robotnicza nie m oże jednostron­
nie zrzec się prawa obrony urządzeń republikańskich.

K L E I )  N  I  O  Ę  s
BBAK KRWI U1U W A ! i

MRA KZRYSZTOFORSKIEGO W
WINO CHINOWO-ZELAZISTE i j

z orłem na maladze hiszpańaHiej < j
reguluje slabu ici k ob iece , d od a je  siły, p odn ieca  apetyt, przyczy- j j  
nia Krwi, położnicom zadziwiająco szrbKo przywraca siły, <j
a specjalnie p ó leca n e  przez lekarzy w  ch orobach  p łucnych, p o  l > 
przebytych  ciężkich  chorobach  przy osłabieniu og ó ln em . oberw aniu ] '  
braku och oty  d o  życia, nudnościach, zaw rotach g łow y , w yczepaniu , , 
fizycznem  i um ysłow em , D o  nabycia w ntekach i drogerjach  gd z ie  ( • 
niem a zam awiać w prost z fabryki we u i.isnym interesie, by ustrzec J 

się przed  p odróbkam i —  i ę d a ć  wyraźnie | >
hjra KRZYSZTOFORSKIE iC j ;

W I N O  C H IN  O W  O-ZEJu A Z  J S T E  Z  O R Ł E M  j
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są następujące: ] [
2 fl. mniejsze zi J 6 5fl. mniejszych zł. 13 — 1 1 f|. podwójne zł. 5 | 5 fl. po łwójnh zł 2 O

f-abryka chem iczna M r Krzysztofurski Tarn ó w  Tow arow a 2 . j j

Z PRASY.
„G łos  Narodu'1 w Nrze 296 p ijze :

„Na listy Nr. 7 głosować katolikowi nie wolno. 
Większość bowiem kandydatów, które zawierają,, sta 
onwią ludzte należący do antyitaiolickich stronnictw, 
iak: PPS, Wyzwolenie i Stronnictwo Chłopskie",

a następnie zw racając uwagę na okręgi, w których  unie­
ważniono 19-stkę, p o leca  swoim  w yborcom  po przekona­
niu się, że kandydaci z listy Nr. 1, nie stanowią n iebez­
p ieczeństw a dla spraw katoLckich  —  glosować na listę
B. B. W . R. Nr. i. I „w ów cza s", pisze „G łos  N aiodu ": 

„n ic nie pow inno stać na przeszkodzie, żeby nasi w y ­
borcy  oddal głosy na listy BB. w tych okręgach, w 
których  niema ani listy Nr. 19, ani Nr. 4."

POLSKA P A N S W 3W A  L O T E R J A  K L A S O W A
oznajnąia wszystkim graczom  ze losy do 22-ej 
I ,ot. są jm  dc nabycia u wszystkich kolektorów

Cena całego losu wynosi w ka*ide: kiasie z ł. 4G.— , 
ćwiartki z ł. 10.—  

C T  DRUGI L O S  W Y G R Y W A  

Ciągnienie w kiasie I-ei dnia 18 listopada 1930 r.

G łosow anie do Sejmu odbędzie  się w aniu lb  listopada 
zaś do senatu w dniu 23 lńopada. Zarów no dzień 16 listo- 
poda, ,ak i 23 listooada w ypadają w m edzielę, trzeba w ięc 
lak w szystko zarządzić w  domu, aby i nabożeństw a w k o ­
ściele nie przepuścić i o b o w ą z e k  glosow ania w ypełn ić 
solennie. G łosow anie rozpoczyn a  sie już o godzinie d zie­
wiątej rano, trzeba w ięc przyna.m nie o ósmej w yprać się 
z. domu. Po drodze należy w stąpić do sąsiadów  i krew nych
i przypom inać im o ważnym  obow iązku  glosow ania S zcze ­
gólniej trzeba dopilnow ać tyich, którzy nie rozum ieją je ­
szcze, dlaczego winno sie g łosow ać na listą M arszałka 
Piłsudskiego,
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Siódem ką centrolew  
Byl, icst i zostanie,
G dyż zawsze przekracza- 
Siódm e przekazanie

Kartka do glosow ania musi być koloru  białego, bo lak 
wymagają przepisy w yborcze. Kartka z numerem 1 musi 
być czysta, to znaczy nie m oże być ani pokratkow ana, ani 
polm jowana Tak samo na odwrotnej stronie me m oże być 
żadnych napisów, kreśleń, ani rysunków. Taką kartkę, je- 
ż .l i  dostaniecie już gotow ą z w ydrukow anym  numerem, 
trzeba doDrze obejrzeć, aby na niej nic nie było, oprócz 
cyfry. M ożecie  być pewni, że parW jm cy będą próbow ali 
dawać wam fałszyw e kartki, aby w ten sposób  unieważnić 
wasze głosy. To też pam iętajcie: —  żadnych kropek, ani 
podkreślali, ani rysunków, ani napisów, ani popraw ek. —  
T ylko na czystej kartce cyfra 1.

B olszew icy lub tez partyjni agenci przy ostatnich w y ­
borach  proDOwali rozdaw ać kartki z wizerunkiem  M arszał­
ka Piłsudskiego. W iedzcie  tedy, że taka kartka, rów nież 
tue. iest ważna, albow iem  ważna jest tylko kartka czysta 
z cyirą 1 (jedynką).

Z taką dobrą kartką wydrukow aną, lub też w łasno­
ręcznie Drzez Was wypisaną, idźcie prosto, do urny w ybór 
czek W  lokalu w yborczym  trzeba zachow ać pow agę, bo 
W aszem  głosow aniem  rozsądzacie o przyszłych  losach ca ­
łego państwa. Trzeba także zw rócić baczną uwagę, aby 
partyjm cy nie siali zamętu i nie wtykali ludziom fałszy­
w ych  kartek z mnemi numerami, poczem  da W am  k op er­
tę ostem plowana, abyście dio niej w łożyli swoja kartkę z 
numerem 1. K opertę  rów nież trzeba obejrzeć, czy na mej 
jakich napisów łub znaków mema. Taka koperta byłaby 
nieważna. K operta tów nież bow iem  musi być czysta, tylko 
ze stem plem  komisji G dy odoac e swoją kartkę z jedynką, 
w tedy nie przeszkadzajcie drugim w głosowaniu, m ech oni 
ro w n e ż  głosują na listę M arszałka Piłsudskiego.

G łosow anie odbyw a się tajnia, to znaczy, nikt nie kon ­
troluje W aszej kartki A le  nie znaczy to w cale, abyście 
mieli zatajać, na k ogo głosow aliście W ręcz  przeoiw nit 
W  dniu głosowania winniście wszystkim  m owie, że jedyna 
chłopska Usta —  to lista M arszałka Piłsudskiego, czyli li­
sta Nr. 1.

To też w dniu głosowania okrzyk: —  „N iech  żyje Mar 
szałek Piłsudski i lista Nr 1“ —  winnien rozbrzm iew ać 
od rana do wieczora. W  dniu głosow ania zapew ne będą 
próbow ali jeszcze opłaceni przez partyjm ków  agitatorzy 
w tykać W am  kartki z innemi numerami, albo nam awiać 
W as do głosow ania na partje. Tym  wszystkim  trzeba o d ­
pow iedzieć wyraźnie, że szkodnictw a partyjnego ch łopi 
mają już dosvć, ze jedyny człow iek ktgremu można na- 
pew no zaufać to M arszałek Piłsudski.

Podobnie rozm awiając z tymi ludźmi którzy jeszcze 
nie w iedza, że wszyscy ch łop 1 mają g łosow ać na jeoynkę, 
nie należy podnosić głosu, ni pom stow ać, bo chorego albo 
ciem nego człow ieka krzykiem  nie uleczysz, ani nie ośw ie­
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cisz. A le dobrem  słow em  zaw sze m ożna cz łow ieka  od  zgu­
by m atow ać i p rze łożyć nnu że M arszałek Piłsudski, k tó ­
ry w yw alczył sw obodną Polskę, który nie dał parlyjnikom  
oszukiw ać i w yzyskiw ać ch łopów , który zaprow adził ład 
w Polsce, kandyduje z listy Nr. 1, w ięc trzeba dlatego 
na tę listę głosow ać..

W  dniu 16 listopada i w  dniu 23 listopada r. b, w szy­
scy chłopi, jak Polska długa i szeroka, składajac kartki z 
jedynką do urny w yborcze, w yzw olą  Polskę raz na za ­
w sze z n iew oli partyjnej, a losy sw oje zaw ierza najmet 
cłrzejszema i najlepszemu z Polaków , M arszałkow i P ił­
sudskiemu. —

Z ruchu Przedwyborczego.

Grybowslhe.
Dnia 30 października odbył się w iec w B obow ej. Na 

w iecu tym przew odn iczył Ks, Dziekan W archałow ski, pro 
boszcz m. B obow ej, a przem awiał Ks. Dr. Czuj, b. poseł 
P. Ja-osz i P. Dyr. K orzeń. Na sali znajdow ało się ok o ło  
400 osób.

Na w iec ten przybył p. Stem hof kandydat z „C en tro­
lew u" wraz ze swoim i ludźmi tak z Piasta jak i P. F, S.
C. K. W . z pow iatu brzeskiego, którzy są znani na tul. te ­
renie ako „krzyk acze  w iecow i". Zadaniem  ich by ło  do 
niedopuszczenia prelegentów  do głosu i ewentualne rozb i­
cie wiecu, Na próby ich zareagow ała zebrana publiczność 
tak ene-giczm e, że musieli się u sp ok o i:. Po przem ów ie­
niach naszych prelegentów  prosił jeden z nich koniecznie
0 udzielenie mu głosu. Przew odn iczący udzielił mu głosu, 
żądając, by  podał swe nazwisko i m iejsce zamieszkania. 
G dy ten uczynił przystąpił do niego posterunkow y F. P
1 w ylegitym ow ał go. Ottazało się, że jest to Jan Karaś, 
k tóry  był już dość dawno poszukiw any na żądanie trzech 
sądów przez policję  w ojew ódzką  w K rakow ie. Został on 
zaraz aresztow any i odtransportow any do w ięziem a w 
Tarnow ie. Następny zgłosił się prosząc c  głos p. Steinhof, 
k tóry  w swoim  przemc wiem u starał w ytłum aczyć zł o z e ­
nie listy „C en trolew u ". M ow ę swą musiał szybko skończyć 
ze względu na ciag łę  wyśm iewanie i w ydrw iw anie go 
przez resztę zebranych.

W iec  zakończył się przem ów ieniem  Ks. Dr. Czuja, 
k tóry  w zyw ał ludność do poparcia  listy rządow ej, co  zebra 
ni jednom yślnie uchwalili w znosząc okrzyk na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego.

Dnia 31 października w sali S okoła  w G rybow ie o d ­
był się w iec. Przew odniczył P. Dyr. K orzeń, przem aw iał 
K s. Dr. Czuj. Na sali było OKoło 200 ludzi i to sam ych p o ­
w ażnych obyw ateli miasta G rybow a ,ak i okolicy . V  prze­
m ówieniu swem Ks. Dr Czuj poruszył sprawy ogólne k ła ­
dąc nacisk na rozróżnienie dw óch  list jakie w  tut okręgu 
występują, przedkładając zalety listy rządow ej jak i w ady 
listy „C entrolew u“ zw racając się do zebranych jako ludzi

„LUD KATOLICKI"

UWAGA, WYBORCY!
Każdy idący do głosowania wycina jedną z tych „jedynek*1 ■ z nią 

Łdzie do urny wyborczei.
Na Kartce wyborczej białej (nie kolorowej; nie może być prócz liczby 1 żadnego najmiejszego 

znaku, (przecinka, lub kropki). s
Głosujcie na „jedynK ę“ dajcie „jedyn K ę" waszym n01blizszvm i sasiadom.
Tam, gdzie inne listy ze względów formalnych unieważniono wszyscy, bez wyjątku, oddają głosy na 

listę Nr. 1, *
Zatracać głosow na rr ^istniejące listy nie wolno.
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• starszych ■ pow ażnych  by swemi w pływam i przeprow adzi­
li to, b} żaden głos nie poszedł na marne. Przem ówienie 
swe zakończył okrzykiem  na cześć Marszałka Piłsudskie­
go, który był entuzjastycznie przez zebranych pow tórzony.

W iec zakończył się przem ow ą Dyr. Korzenia, który 
poddał pod  głosow anie rezolucję zebranych do poparcia 
listy rządow e! R ezolucja  ta został.a przyjęta jednogłośnie1.

 o-----
Z powiatu pilźneńskiego.

A k cja  w yborcza  postępuje dalej, ce low o  i p lanow o 
zdążając do zw ycięstw a. Szeregi przeciw ników  ustępują, 
nie m ogą oprzeć się w ob ec zdecydow anej akcji zw olenn i­
ków Rządu. Z szeregu w ieców  w ybiły  się na czo ło  w  osta­
tnim tygodniu następujące:

W ie c  prrafjalny w Dobrkowie, w  Żwienmcu, gdzie re­
ferow ali p. R adoniew icz i profesor B obrow ski przy całych  
setkach obecnych.

W iec  protestacyjny w PUźnie przeciw k o zam achowi 
na życie  M arszałka Piłsudskiego z udziałem  ca łego m ia­
sta wszystkich stanów  i zaw odów . Przem aw iał P, R ado- 
niewicz.

W iec nauczycielstwa z ca łego powiatu, które gorąco  
op ow ied z 'a ło  się za rządem  M arszałka Piłsudskiego.

W iec Federacj Obrońców Ojczyzny. Zebrani na w iecu 
byli w c skow i w gorących  słow ach  przyrzekli p oprzeć w 
akcji w yborczej sw ego W odza.

Ponadto odbyły  się zebrania gminne w Siedliskach,
Głobikówce, Nawsiu Brzosteckiem, W oli Brzosteckiej. Ja­
strzębce starej, Borowej, Lubczy, Lipinachr Strzegocicach. 
gdzie referow ali p. R adoniew icz, Profesor B obrow ski i p.
Starzyk.

Na w szystkich tych zebraniach obecn ych  było  od 100 
do kilkuset ludzi, którzy zaw sze odchodzili ze zebrania 
przekonań do Rządu

Powiat RoDCzycki
Dnia 26. 10. 1930 odbyło  się w  R opczyca ch  zgrom a­

dzenie Federacji Z, O. O. przy udziale ok o ło  100 osób. Prze 
m awiał p. Sułkow ski K om isarz K asy chorych  w D ębicy , któ 
ry  po złożeniu  spraw ozdania z działalności organizacji F e ­
deracji —  przedstaw ił zgrom adzonym  obecn ą  sytucję przed 
w yborczą  —  zw rócił uw agę na dem agogiczną działalność 
C entrolew u przeciw  R ządow i P. M arszałka P iłsudskiego i 
w ezw ał zgrom adzonych do solidarnego wysiłku w popar­
ciu listy Nr, 1. —  Przem ów ienie Sułkow skiego nagrodzili 
zgrom adzeni iklaskami.

"D nia  26. 10. b. r. od by ło  się w  W itk ow icach  —  przy 
w spółudziale 80 osób, zaś dnia 27 10. od by ło  sie w Bę- 
dziem yślu przy w spółudziale ok o ło  70 osób  —  w reszcie, 
dnia 28. 10 Dr odbyło się w  G órze  R opczyck ie j przy udzia 
łe 50 osob  zgrom adzenie organizacyjne Zw. Ob. P racy  K o ­
biet —  przem awiała M arta G rabow iecka  z R opczyc, o k o ­
n ieczności oranizacji k ob ’ et i pracy  dla dobra kraju, a na­
stępnie prezdstaw iła  zgrom adzonym  kon ieczność oddania 
głosów  ,_>rzy nadchodzących  w yborach  na listę Pana M ar­
szałka Piłsudskiego.

Dnia 27. 10. b, m. odbyło- się zebranie w Będziem yślu 
przy udziale ok o ło  120 osób. —  Przem aw iali ka idydat 
Pers, W orek i Kania. Sytuacja poważna, nastrój dobry

Dnia 28. 10. b. r. odbyło  się w Nawsiu zgrom adzenie 
osób  zaufanych (30). Spraw y poldyczne przedw yb rcze o- 
mawial profesor M yszka a w yw ody  jego poparł A ndrea- 
sik rolnik z Glinika. Nastrój na pow yższych  zebraniach 
dobry O św iadczono p oprzeć listę nr irządową.

Dnia 29. 10. b. r. odhyło  się w  O siece zebranie przed- 
wyLorcze w obecn ości ok o ło  220 osób. Przem aw iał kandy­
dat Pers, N aczelnik p ocz ty  W ,r e k , który na zebranych 
w y w a r ł nacisk, że praw ie jednogłośnie zgrom adzeni o- 
świadczyli się pójść i p oprzeć lstę p rorz-d ow ą .

Dni 28 10. b. r. odbyło sie zgrom adzenie w K olbu ­
szow ej przy udziale ok o ło  150 osob. Przem aw iali b. poseł 
Dobrzański — profesor M yszka —  i kandyda na pios 1 p. . . , ,  .
Pers. Przebieg zgrom adzenia spokojny. Zgrom adzeni h u cz -zo lu cję  jak w  N ockow ei.

Jti 30-tu Jat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na lóżkaw wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filiach PRZEMYSŁ— LINOLEUM
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
W a r a s a w e  \ arszałkowski 143. —  —  —  l i e U K o  W zg órze

nemi oklaskam i przyjęli przem ów iem e Profesora M yszki 
—  który  wykazał, że należy bezw zględnie p oprzeć "listę 
p rorzadow a i zebranie krzykiem  na cześc P. Prezydenta 
R. P. i M arszałka Piłsudskiego zakończono.

Dnia 29. 10. odby ł cie v iec w Gliniku w  obecności 1u0 
osób, oraz B roniszow ie w ob ec  iO osób. Przem aw iali b. p o ­
seł Dobrzański, Pers i profesor M yszka.

Dnia 30. 10. b. r. od by ły  się zgrom adzenia w N iedź­
w iadzie dolnej w obecn ości 150 osob, -oraz w  N iedźw iadzie 
dolnej w  obecn ości 200 osób. Przem aw iał pnoesor M yszka, 
Pers, B udziwojski z Nawsia Nastrój pow ażny.

Dnia 30. 10. b. r. od by ł się w iec w K aw ęczynie sędz. 
w obecn ości 150 osób. Przem aw iał Polek, N aczelnik W o ­
rek, który w obszernem  przem ów ieniu  w yłuszczył Mee 
M arszałka Piłsudskiego i w ezw ał zebranych  do poparcia  
listy prorządow ej co  zgrom adzeni hucznym i oklaskam , 
przyjęli do w iadom ości, solidarnie ośw iadcza,ąc, że poprą 
listę Nr. 1,

Oma 28. 10. b. r odby ło  się zebranie w 0 1cbow “ : przy u- 
dziale 40 osób. Przem aw iał Basara W ojciech , N aczelnik 
gminy, W orek , N aczelnik poczty , i kierownik szkoły. Zgro 
m adzeni ośw iadczyli p oprzeć listę Nr 1

Dnia 31. 10. o godzinie 2 popołudniu od b y ł się v iec 
w Zagorzycach  przy udziale ok o ło  80 osób . Przem awiali 
b. poseł Dobrzański, Pers kandydat na posła  — którzy pod 
nieśli zasługi obecn ego R ząou  w zyw ając do poparcia  listy 
prorządow ej

Dnia 1. 11. o godzinie 1 popołudniu odbył się w iec w 
Nockow-ej. P rzew odn iczył naczelnik gminy G robelny, se­
kretarzow ał Biela M ichał Przem aw iali b. p is e ł  D obrzań­
ski, Pers, W orek , Jaw orski ten ostatn; dziękow ał b. p o ­
słow i Dobrzańskiem u za okazaną pom oc przy otrzym aniu 
p oży czk i P rzedm ów cy w  szeregu w yw odach  podnieśli za ­
sługi obecn ego rządu i w zyw ał obecn ych  d ) poparc.a  li­
sty Nr, 1. Zgrom adzonych ok o ło  30 osób . U chw alono re­
zolucję Zebrani w yrażają hołd R. P. P. iW rszałka Piłsud­
skiego 1 ośw iadczają  p oprzeć listę Nr. 1. N astró; dobry  

Dnia 1. listopada o  goazim e 4 popołudniu od by ł "ię 
w iec w  Sielcu. Zgrom adzonvch ok o ło  100 osob. Przem aw iał 
W orek , Pers, Dobrzański. Nastrój dob^y. U chw alono re-
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Powiat wielicki
31. 10. b. r. oduyło  sie zebranie B. B. W . R. w Koko­

to w ic. Zebranych ok o ło  40 słuchaczy. - Przem awiał Dr. 
Tadeusz B ierczyński Ropnlski, Skoczow ski. Nastrój d o ­
bry z małą ooozycją .

Dnia 2. 11. od by ło  się zebranie B. B W . R. w  Sucho- 
rabie zebranych ok o ło  40 oszb. Przew odniczącym  
był nacz gmin. Suchoraba, pzem awiali Gawlik Stanisław, 
Stupa, Fortuna, Na-strój naogół dobry z lekka opozycją . 
R ezolucje uchwalono w iększością  głosów .

2. 11. odbył się w iec w  B odzanow ie, zebranych ok o ło  
180 osob. Przem aw iał Prof. Bolesław Radlich w dyskusji 
zabierali glos Fortuna Jan, Guzik,owski, Inż. Lisak. W szy ­
scy w ypow iedzieli się za M arszałkiem  Piłsudskim i lista 
Nr. 1. Na wniosek Prol Redlicha uchwalono rezoiucję pio- 
tkpiającą gw ałty party j opozycyjnych  i mieszanie się do 
spraw Polskich przez zagranicę na żądani^ posłów  z l^PS 
uchwalają ednogłośnie pójść do w yborów , pociągnąć ze 
sobą znajom ych . oddać głasy na listę Nr, l. na k iórej c z o ­
łow ym  kandydatem  jest M arszałek Piłsudski.

2. 11. odbyło  się zebranie B. B. W R. w B ogucicach, 
zebranych okioło 50 osób, przem awiał Stańda i Skoczow ski 
—  nastrój naogól dobry, rezolucji nie uchwalono.

3 11. odbyło  się zebranie w RyhUwach, przem awiali 
Inż Lisak, Tw ardosz M ichał rolnik, Fortuna Jar rolnik, 
Lenda k cle ja iz  i Prof. R edlich  który wniósł rezolucję jak 
w  B odzanow ie Nastrój bardzo dobry.
Pow. Fopczycki

Dnia 4. 11. 1930 oaby l się W iec  w  Nawsm z udzia­
łem  250 ludzi Na w iecu przew odn iczył Budziwojski, se­
kretarzow ał Opoń. P ierw szy orzem aw iał p. Myszka —  
następnie Ks. Zwierz oraz kandydat na posła p. Pers, Mów  
cy w ykazali dobrze strony Rządu oraz wartoiść C entrole­
wu. W  dyskusji przem aw;ali G ac i inni.

Na zebraniu uchw alono rezolucję ośw iadczającą się 
za listą prorządow ą,

SPRAW OZDANIE Z W IECÓ W :
Dnia 9 listopada b. r. odby ł się w :c p rzedw yborczy  

P. S. K. L i B. B. W . R. w Gorlicach, Do zebranych o b y ­
wateli przem aw ’ał v\ 'lany serdecznie ks. Dr. J. Czu,. —  
U chw alono glosow ać na listę Nr. 1.

W  twkowe odbyło  s ę  zebranie przy udziale ok oło  
300 c; ób Po przem ów ieniach p. p. Czerneka, naucz. Flasa, 
O jczyka kier. szkoły i K ukR w icza  i rzeczow ej dyskusji, 
uc hwalono jednom yślnie 1. W otum  zaufania dla Rządu 
M aisz Piłsudskiego i 2. Poprzeć Rząd przez oddanie gło 
sów  na listę Nr. 1. Na zakończenie odśpiew ano „Hymn 
N arodow y” .

W  i chronce w K ętach  odbył sin w iec PSKL. i B B W R . 
d li  parafji W ojakow ej, Kąt, D obrociesza, D rużkow a i P o ­
lom M ałej pod przew odnictw em  ks. p roboszcza  Jachny 
W ojen  cha, w obecn ość, oknlo 200 osób ; po przem ów ie­
niach pp Czerneka naucz.. Flasa, G rzyw acza kier. szk o­
dy i po ożyw ionej dyskusji uchw alono jednom yślnie, jak 
w Iw kow ej. Ną zakończenie odśpiew ano „H ym n N arodo­

wy.

Jeden z tych, którzy m Mknęli.
Bijąc się w  piersi przyznaję, iż ciężko, b łądziłem  d i- 

tychczas popierając różne Centrolew y, ale na uspraw iedli­
wienie sw oje muszę podać, że jeszcze przed aresztow a­
niem Witosa^ m ów iłem  mu nieraz, panie prezesie, p rze ­
pędzić tę bandę K iernikow , B rodackich  i G ruszkow  od 
siebie, a złączem  się z M arszałkiem , ale cóż  krotka o d p o ­
w iedź „n ie znacię się Fortuna na tem ” zam ykała m usta.

Teraz przejrzałem ! I widzę, ze cała polityka prosta, 
to nic innego, jemo ch ęć zdobycia  mandatów i w imię jego 
zaprzedania nas Pepeesiakum i W yzw oleńcom , którzy na­
pę wno, gdybyśm y ich poparli z łączon ych  w „GcntrioJewie” 
w zięli by nas za łby, w ciągnęli w  wałkę z K ościołem  kat

Jedynka to, Polski m oc, 
Bogactwo, i siła 
Troska ją o byt Narodu 
i M iłość stw orzyła

i pozbaw ił' nas lej siły moralnej którą teraz mamy przez 
lo iż w duchu katolickim  i państw ow ym  rny ch łopy  się 
chow am y, W

D latego muszę głośno zaw ołać „Chłopy, pędźmy precz 
od siebie kanalje partyjne, a chodźmy prosto do j’asnej przy 
szłości, którą Marszałek Piłsudski nam wskazuje!”

Znacię mię nie tylko tu w pow iecie  wielickim , ale w 
bocheńskim , limanowskim, m yślenickim  i wadow ickim , 
w iecie, żem  zaw sze w ałczył o W asze prawa i zaw sze na 
straży W aszych  interesów  stałem, lecz  gdy świństwo i n ie­
praw ość nastała idę bez w yrzutów  sumienia tam, gdzie 
świetlna postać M arszałka drogę nam wskazuje.

A  W y  w szyscy, którzy m ir znacie krzyknijcie wraz 
ze mną, by cała Polska głcis nasz usłyszaia: Lista Nr. 1. z 
czo łow ym  Kandydatem  M arszałkiem  Piłsudskim niech 
żyje!! Jan Fortuna rolnik ze S zczyg łow i

pow . W ieliczka (b. piastow iec)

W  u f t t  o i r e  v m  i  M s i i .
O dezw a B ezpartym ego Bloku W sp ółpracy  z Rządem, 

pod którą sto przeszło organizacyj społecznych  po łoży ło  
swe podpisy słusznie i w porę pizypom niała, co  jest zasa 
dniczym  celem  obecnej walki w yborczej.

Chodzi o dobro prawa dla Polski o prawa, k toreby 
siłę Państwa w zm acniały i potęgow ały.

N iejednokrołnie już w skazyw ano na anaiogje, istnie­
jącą  pom iędzy m om entem  dziejow ym , jaki przezyw am y o- 
becnie, a dzieiami R zeczypospolite j przedrozbiorow ej z koń 
ca 18-go stulecia. Jak ongi, tak i dzisiaj chodzi o napra- 
w ę ustroju R zeczypospolitej, właśnie o dobre prawa dla 
Polski. k

R zeczpospolita  szlachecka tworzyła prawa pod kątem 
w idzenia przyw ilejów  i inteiesow  rządzącej naów czas w ar­
stw y szlacheckiej.

P ierw szy sejm y R zeczypospolite j O drodzonej tw orzył 
prawa pod  kątem  widzenia praw i przyw ilejów  sejmu w o- 
góle, a p osłów  w szczególności.

I ong. i dziasiaj tw órcy  praw zapom inali o interesie 
Państwa jako ca łości, o jego sile, która decyduje nietylko
0 przyszłości, ale i o semem istnieniu Państwa.

N aprawa R zeczypospolite ! w okresie Seimu C ztero­
letniego przyszła zbyt późno. R zeczpospolita  nadała soDie 
K onstytucję 3-go Maja, ale nie miała siły, by  tę naprawę 
obron ić w ob ec  w rogów  w ew nętrznych i zewnętrznych.

T o samo n iebezpieczeństw o m ogłoby grozić Polsce
1 dzisiaj.

P oczucie  szkodliw ości dotychczas obow iązującej Usta 
w y K onstytucyjnej w  zdrow o m yślące- części spo łeczeń ­
stwa jest pow szechne. A le  parc^jm ctwo nie ch ce zrezy­
gnow ać z przyw ilejów , zdobytych  w  pierwszym  sejmie. D o ­
bro partji zasłoniło ca łkow icie  zw olennikom  sejm ow ładz- 
twa w szelkie w idoki na potrzeby  i interesy Państwa.

P olsce O drodzonei m ogło grozić n iebezpieczeństw o, 
że zguba przyjdzie wcześniej, niżeli w zejdzie słońce naora 
wy, —  zw łaszcza, że dziedziczni w rogow ie nas. zarow no ze 
W schodu  jak z Zachodu coraz bezczeln iej i natarczywiej 
ośm ielają się w ołać o  naszej zgubie.

A le poza analogią, —  jest zdecydow ana różnica p o ­
m iędzy Polską u schyłku w ieku 18-go i Polską d oby  o b e ­
cne" V

Tam to by ło  Państwo, dźw igające na sobie winę dwu- 
w iekow ego blisko zastoju i rozkładu.

Polska dzisiejsza —  to m łody, form ujący się organizm, 
w którym  tętni zdrow a krew  zapału i ofiary.

Nawą państw ow ą u schyłku wieku 18-go k ierow ał nie
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pewną, słabą i drżącą dłonią Stanisław August Pornaiow-
ski. rv

Dziś na czele Polski stoi spiżow a postać Tego, cioj , »a  
trzech stoi koronach, chuć sam bez korony".

Idą i pójdą za nim - miljony!
Dlatego i rezultat będzie inny.
Polska wieku 18-go był to organizm toczon y s ła b o ­

ścią śmiertelną.
Polska dzis-ejsza —  to organizm, przech odzący  cho- 

rooy, które mijają i minąć muszą. Bo, na szczęście, znaj­
dzie się lekarstw o, które j-e! radykalnie usunie.

T o będą właśnie dobre prawa dla Polski —  a nie dla 
pp. p osłów  i w ielm ożów  partyjnych —  dobra, now a K on ­
stytucja.

S połeczeństw o polskie stanie przy Budow niczym  sw e ­
go Państwa, w ybierze Mu taki sejm, który rzetelnie i szcze 
rze w eźm ie się w espół z Rządem do pracy nad naprawą 
usnoju  R zeczypospolitej, nad ustanowieniem  praw, które 
by siłę Państwa wzm acniały i potęgow ały.

Dzeta.

n  _ i  * ■    ___ _ _ • i ■ _ a

Skoro d? iś 'est już rzeczą  ,asną. że „centrolew em  
rządzą socjaliści z pod znaku Ć K W  zaś organ tej partji 
„R obotn ik '' w uroczystem  „ośw iadczen iu '' stwierdził, że 
jej ciążeniem jest urzeczyw istnienie „ca łośc i program u so ­
cjalistycznego" w e w szystkich dziedzinach życia  państwo 

ego, nie od rzeczy  m oże będzie zastanow ić się, jak w y- 
ąda problem  religijny w „ca łośc i program u socja listycz­

nego".
Zapylany na ten temat każdy „uśw iadom iony tow a- 

zysz" odpovóada  z miną najn ewinniejszego baranka:
—  Religja jest rzeczą pryw atną jednostki Nas, jako 

yznaw ców  teorji socjalistycznej nic nie obchodzi, kto i 
kie wyznaje wierzenia religiine, każdem u pozostaw iam y 
elną sw obodę sumienia.

-  A  w przyszłem  państwe socja listycznem ? Jakże to 
ęd z ic?  Czy pozw olicie  na nauczanie religji w  szkołach?

Jeśli „tow arzysz" nie jest blagicrem , pozbaw ionym  
a łkow ic.e  sumienia, napewno w tem m iejscu zamilknie, 
lbo też szeroko i długo dow odzić będzie, że w łaściw ie 

ie należy narzucać m łodzieży szkolnej takich lub innych 
w rzeń religijnych, że w ybór ich należy pozostaw ić w ic ­

ow i bardziej doirzałem u. G dy pow iem y na to, że pozba- 
ienie dziatw y nauki religji jest w łaściw ie „narzucanie" 
j bezreligijności, „tow arzysz" nie znaldzie na to ocipo- 
iedzi.

A le  znana nam już dostatecznie rzeczyw istość dawno 
ż tę odpow iedź znalazła „T ow arzysze" z pod znaku L e ­
na, jako praw ow ierni marksiści, również głosili urbi et 
bi, że „religja  jest rzeczą  pryw atną jednostki", że każ- 
mu pozostaw iają w olność wierzenia, w  co  mu się podo- 

i spełnienia praktyk relig” nych, jakie mu się podobają, 
y lednak dorwali się Jo w ładzy, odrazu zakw alifikowali 

bgję jako „opium  dla ludu" iako czynnik kontrrew olucyj 
W  rezultacie —  setk biskupów , tysiące kapłanów  

zelkich wyznań —  rozstrzelanych, świątynie przem ie- 
ne na sale zgrom adzeń lub na składy zboża, prześlado- 
nie relrtfji, o jakiem tylko czasy m ęczeństw a chrześci- 

dają nam w yobrażenie.
W szystko to pod znakiem hasła- „religja jest rzeczą  

watną iednostki", które z program u praw ow iernego 
ksizmu nawet przez bolszew ików  nie zostało skreślc- 
Nie m ogło być inaczej i w żadnem państwie socjalisty- 
em inaczej nie będzie. A lbow iem  korzenie socjnli-zh--' 
ia g łębok o  w filozofji materialistycznej, "światopogląd 
relignny op iera  się na pierw iastkach idealistycznych. 
iO w yznaw cy materjalizmu będą mieli w ładzę nad w y- 
. mami idealizmu, bedą ich niszczyć m oralnie i fizycz- 

Jest to fatalistyczna konieczność, jak staczanie się 
nienia ze strom ego zbocza  góry, gdy raz został on w 
h wprawiony.

€ HB W

t
Siódem ka lo topór 
W  Polski w rogów  dłoni. 
N iechże w ięc Jedynka 
Polskę przed, nim broni.

Religja i jei w yznaw cy są przedm iotem  krw aw ego ter­
roru w Rosji so w e ck ie j i takiż los oczek iw ałby je w P o l­
sce, gdyby w ziął górę „centrolew  przyw udzony przez 
„cekaw istow  . O tem rów nież powinni uśw iadom ić dobrze 
sw oich  zw olenników  panow ie z ,Piasta", „W yzw olen ia " i 
„Stronnictw a C hłopsk iego". Bo jakkolw iek w dw óch  o- 
statnich partjach nie brak zw olenników  radykalizmu, to 
jednak w ątp:mv, by najbardziej nawet zapalonym  uśm ie­
chały się stosunki, jakie istnieją w Rosji sow ieckiej. Du­
chow ieństw o ma tu szerokie pole do działania.

Nie jest to „m ieszaniem  się do poutyk i” , jeśli kapła­
ni wyjaśnią w yborcom , do jakich w łaściw ie knnsekwencyj 
prow adzi głosow anie na „s iód em k ę", co  w łaściw ie ozna­
cza „ca łość  program u soc<alistycznego" w stosunku do re- 
Ijgjł. Asper.

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOW Y,

Lktopad.
16. Niedziela. Edmunda W YB O R Y DO SEJMU.
17. W torek ; Grzegorza
18. W to iek : Ordona
19. Środa: E lżbiety
20. Czw artek: Feliksa
21. Piątek Janusza
22. Sobota. Cecylji.
M A T K A  RZUCIŁA W ŁASN E DZIECKO POD TRAM  

W A J. Na ul. Saoiehy we L w ow .e  rozegrał się w oczach  
licznych przechodniów  wstrząsający w ypadek. O to młoda 
kobieta  nagłym ruchem rzuciła pod nadjeżdżający z ca ­
łym pędem  w oz tram w aiowy, n iem ;w lę.

D zięki przytom ności umysłu m otorow ego tramwaj z o ­
stał w ostatniej chwili zatrzym any i dziecko w yjęte z pod 
deski ochronnej.

Spraw czyni Olga K odyłow na służąca, oddała salę d o ­
brow olnie w ręce policji D ziecko oddano do knmisarjatu 
m ieiskiego. matkę osadzono w aresztach policyjnych.

PROCESY BYŁYCH POSŁÓW ODBĘDĄ SIĘ PO 
W YBO R ACH . W szyscy  w ięźniow ie w Brześcm  zostali iuż 
zbadani przez sędziego śledczego Demanta, ale procesy 
nie Dęda m ogły się od być przed wyboram i.

Oskarżeni są w dalszym  ciągu odosobnieni ale w olno 
im porozum iew ać się z rodzinami i załatw iać ważniejsze 
spraw y osobiste i m ajątkow e.

UNIEWAŻNIENIE LIST W YBORCZYCH  W  OKRĘ­
GU JAR O SŁAW . O kręgow a komisja w yborcza  uniev'ażn ■ 
la z okręgu Jarosław — R zeszów  15 list kandydackich.

Zostały utrzymane, lista B. B. (Nr. 1.) i Stronnictwa 
.N arodow ego (Nr, 4). e

AR ESZTO W AN IE B. POS. LEW ANDOW SKIEG O. 
Na żądanie prokuratora aresztowano w Łooiennie na z e ­
braniu przedw yborczem  Stronnictw a N arodow ego, b po 
sła. i kandydata tego stronnictwa, A nton iego L ew andow ­
skiego Aresztow anie nastąpiło za znieważenie w ładzy i 
poszczególnych  członKow rządu.

BURZLIWE ZAJŚCIA N A WIECD STRONNICTW A  
NARÓD. W  STRZEMESZNIE. W  Strzem esznie m iał się 
od być przedw yborczy  w m c Stronnictwa N arodow ego. Na 
v iecu obecn ych  było  kilkaset osób.

K iedy zagajaiący w iec -wspomniał o aresztowaniu kan 
d^data Stronnictwa N arodow., An+oruego L ew andow skie­
go, na sali doszło do burzliw ych zajść a następnie d o  bojki
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O W  S I N O G
-  R U M O B  I S A T Y K A  P O L I T  Y C Z K

W yborcze piosenki.
(Krakowiak)

T
G łosu ’ na centrolew , oddaj głos na Piasta,
Kiei ca się sprzykrzyła1 ao chleba omasta.
Kiej w yjdzie „siódem ka" powiem  prosto z m ostu: 
G otujcie se brzuchy do w ielkiego postu,

II.
Centrolew , centrolew  po wsi rozpowiada,
Że w tym centrolew ie na syćk o  .est rada. 
C entrolew  te rady da wam bez zapłaty,
Ino mu aa1 chłopie, te co  chce mandaty.

A le  z onej rady ino ten skorzysta,
K to w eźm .e co  miesiąc z łotych  tysiąc trzysta. 
Za te se pieniążki podje dlo sytości 
U chw alając rządom  „w otum  nieufności

Astronomja wyborcza.

Wschodzi gwn^zda bolszewicka
Ta pięcioram ienna 
Centrolew u grzechów  głów nych 
.S iódem ką" brzemienne

A  w ok o ło  tej, co  biaskaem 
Czerw onym  się świci 
Krąży reszta opozycji,
N iby satelici.

Gwiazda cztery  te księżyce 
W  ram ionach osłania. 
U trzym ując je przy sobie,
Siłą przyciągania

A le  kiedy słońc „Jedynki"

R ozbłysną grom nice.

Zaćm ią się wraz z krwawą gwiazdą,

I te jej księżyce. Nie-Kopernik

Hymn „Centrolewu"
(Na nurę: „Patrz K ościuszko".)

Patrz C iołkoszu  z Brzeskiej w ieży,
Jaao Polsce będziem  szkodzić 
Tw ą bezczeln ość m iec należy,
A b y  szw abom  m óc dogodzić.

O to Centrolewu śpiew, śpiew, śpiew 
M y dziś zań przelejem  chłopską krew

Centrolew’ w  czerw onej szm acie 
Ponad polską ziemią lec ’
Patrz! na jego czole , bracie!
B olszew icka gw iazda świeci

O to Centrolew u śpiew, śpiew, śpiew 
M y dziś zań przelejem  chłopską krew.

K to pow iedział, że na Dziadka 
Nie na Centrolew  głosuje 
Tego tak jak w C zęstocnow ie,
Brat nasz kulą poczęstu je

Oto Centrolewu śpiew, śpiew, smew 
M y dziś zań przelejem  chłopską krew.



Str 16 „LUD K ATO LICKI" Nir, 46

R A S A  O L B R ZY M Ó W .
Jeden z okrętów  handlow ych marynarki Stanów Z jed ­

noczonych  podczas silnej burzy zabłąka! się i w ylądow ał 
n aw yspie Tarawa, należącej d|o archipelagu G ilberta Na 
w yspie tej, załoga okrętu przyjęta gościnnie przez tuziem­
ców . Ludzie ci są doskonale zbudowani, bardzo przystoj­
ni, wzrost ich przeciętnie przew yższa 2 m etry 20 cm., przy 
bliżazem poznaniu zaś okazali się w ysoce  kulturalnym'. 
Żvwią sic ori w yłącznie rybami i orzecham i kokosow em i, 
m jgą w ięc służyć za przykład zdrow otności wegetarjani- 
zmu. W yspa Tarawa ze w szech stron otoczona  jest rafa­
mi. położona  jest dość niskie i m orze podczas każdego 
przypływ u zalew a p o łow ę jej obszaru. Liczba m ieszkań­
ców  w yspy nie przekracza  4-ch tysięcy.

SYSTEM. Z  AGP JHIfZMY.
Dajeirij m ożn ość otrzym ania wszelkich tow arow  m anufakturow ych, 

galanteryjnych i innych p a  cenach najtańszych fa b .y czn y ch . W ie c  p osta ­
now iliśm y w ysłać 5000 kom pletów , aby każdy m ógł skorzystać i przeko 
nać się o  jakości naszych tow arów .

fy lk o  *pi 1 5 ;:l. 
a 'm ian ow icie : .1 p ulow er dam ski lub m ęski w najnow szych angielskich 

deseniach , 6 par .aarpetek  zim. 3 pary p oń czoch  dam skich zim. 3 chu­
steczk i d o  nosu, 1 ręcznik w aflow y i krawat jedw abne 

T o  w szystko w ysyłam y tylko za H  z ł. p o  ot.zym aniu listow n ego  za 
m ówienia (p łaci się przy od b iorze  na p o cz c ie ) BUZ ryzyka o  ile tow a 
się nie p od ob a  przyjm ujem y z p ow rotem . D o  k a żd ego  zam ów ienia dolicza 
się 2 zł. jako koszta op ak o  wania i op łaty  p ocztow e j. _

A d resow a ć  prosim y: F ma „ W ^ G O D P O L "  Ł Ó D Ź  skrz. p ocz t. 60 jj 
Na żądanie w ysyłam y bezpłatnie cenniki.

‘i-U-

Najmięksi hodowcy świata tuczą swe świnie na

„ P R O V E N D E I N I E “
P rv v en d e in eu zawiera skoncentrowane witaminy, pobudzające tuczenie się świń; 

„P r o v e n d « in tu zawiera fermenty, regulujące i ułatwiające trawienie;
„P r w e n d e in e "  zawiera sole mineralne, wzmacniające kościec świń;

Wszystkie te składniki sa naświetlane promieniam ultra-noietowem.. 
przez co  ich działanie zostaje znakomicie wzmocnił ne.

„PrOVendeiLe“  nie wymaga zmiany paszy. W ystarczy drobna domieszka do paszy zwykł,

^̂ P̂ ovendeine ,̂ pozwala hodowcy zaoszczędzić 2  mieś.
uciążliwej hodowli i 2 miesiące wcześniej otrzymać pieniądze za nierogacizną;

„Provendeiiie“ ,est sprzedawane w pudełkacn po zł. 4.75 i zi 9.50
w aptekach, drogerjach, społdzi^tiaach sklepach kolonialnych itp

WYŁĄCZNA SPRZEDAZ NA WOJEWÓDZTWA KRAKOWS^IE I KIELECKIE;

H. BINGER,  N U T R I - S A N N A
Lwowska No. 24,60 Kraków
.,PRO VEN DElN E“ Sp. z O. o. Warszawa, Towarowa 33.

f Ważna wiadomość dla cierpiących!
j  W szelkie jak najbardziej u porczyw e bóle reum atyczne, g ośc iec , kurcz m ięśniowy, porażenie, łam anie w krzyżach 
I - ból g łow y , ból zębów  i inne p od ob n e  przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I C H T I O M E N T O L  po naciekaj
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomento.1 jest najlepszym ś/o dniem 

tego rodzaju. —  Główna fabryKa prawdziwego Ichtiomentolu:

Laboratoriom aptetti SZYMONA EDELMANA Lwów. oi.Tfcai>6ita
W ysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem r ależytośc! albo za zaliczką:

5 iiaHonów z opłaconą pocztą 1 palfowaniem za 13 zł, 10 łlaKonow opłaconą po- 
Icztą i opaKowaniem za 24 zł. 25 flaKonów z opłaconą pocztą i opaKowanlem 55 zł

P  en. w P olsce  rocznie 10 zł. Kwart. 2*50 zl.
W  A m eryce  na cały rok 2 dolary W e  Francji 30 fr. 

W  Dauji 10 kor, C zech osłow acji 40  k, cz.

R edaktor odpow iedzia lny

M IC H A Ł
S A B A T O W IC Z

CENY OGŁOSZEŃ: Cah» atr. 300 ,1. — pół *lr 150 *ł. ćwierć. 
*tr, 75 zł. «lr. ósemka 36 zł. W  tekśoie 2 razy drożej, druhno' 

najmniej 3 zł. ' 
KONTO CZE KO WE „  p, K. O NR. 400.600
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